
m 86. E O S .  1 0 .  (iS 7 \% )
C Z E S C  X I X .

TYGODNIK
W ychodzi we W torki i 

P iątki. Prenum erata przyj
muje się pod adresem : do 
W ydawcy Tygodnika w 
Petersburga, do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
iam tu, lub  do xięgarni Grii- 
f e ; w W arszawie, w d ru 
karni Zawadzkiego i Węc- 
kiego i w Biurze infornia- 
cyjne 3i i ; w Wilnie w xię- 
garni Zawadzkiego; nadto we 
wszystkich Pocztowych w 
kraju  urzędach.

PSSTSESBraS&I.
G A X E T A  U Pi Z Ę D  O  W  A 

K R Ó L E iS T W A  P .O L S K IE G O .

P i ą t e k ,  ^ L i s t o p a d a .

Cena R ocznar  w Bossy 
s pocztą a w stolicy, z 'no
szeniem do mieszkań, 50 r, 
‘ass. P ó łro czn a ,  25 r .  asa. 
Be 3 poczty, d ła  odbiera
jący ch  w xięgarni ~Gr&ffe: 
R oczna , 45 r. ass. P ó łro cz
n a , (25 r. ass. Dla Królestwa 
Polskiego: R oczna , 55 r. ass. 
P ó łro czn a , 23 r. ass.

T y g o d n ik  będzie w y ch o d z ił w  ro k u  p rzy sz ły m  1840, w e d łu g  d o ty ch cza 
sow ego u k ład u . Cena jego pozostaje j a  sam a cc dotąd, m ia n o w ic ie R o c z n a  
s poczta, o ięćdziesiat ru b li  assygnacy jnych , lu b  czternaście  ru b li  pięćdziesiąt 
k o p ie jek  srebrem ; p ó ł r o c z n a ,  'dw adzieścia pięć ru b li  assygn. lu b  siedm 
ru b li  trzydzieści kop ie jek  srebrem .

tabomoset
Petersburg  jjj Listopada. jj

Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  zostający p r z y  Główno- | 
dowodzącym czynną arniiją do poleceń szczególnych Jen.- i 
m ajor Iwanow  / ,  otrzym uje dyńnssyą z m undurem  i pen- j 

s y ą  zupełną w edług Ustawy.
  Przez Reskrypta C e s a r s k i e  z  dnia 10 i l o  W rześ,

mianowani kawalerami orderu  Św. S ta n is ła w a  1 k sa ssv , 
Rzeczywiści Radzcy Stanu: Moskiewski Cywilny G ubernator 
Szambelan Ołśiifiew, Prezes Kom itetu do opatrywania wojsk 
w  sukna W oskreńeńśki, Urzędnik Ministerstwa Skarbu 
Sm irnoj, Prezesi Izb Skarbowych: Niżegorodzkiej Prutczenko 
i Kazańskiej Ogriiew.

—  Szlachta gubernij W ileńskiej, Mińskiej i Grodzieńskiej 
p ragnąc oznaczyć radosny dzień związku ślubnego J. C. W . 
W .°X . M a r y i 1 z J. C. W . X iyzijc iE M  M a sy m im jąn e m  
L e u c h te n b e r s k im ,  złożyła rozmaite oliary na cel wy po 
sażenia niedostatnieh panien stanu szlacheckiego przy w y j 

ś c i u  ich źarnąż. Po doniesieniu o teku N. C e s a r z  J m c  

w dniu  26  W rześnia raczył za to oświadczyć wdzięczność 
■szlachcie pom ienionyćh gubernij.

  Newa stanęła 50  zeszłego Października zraua. P rzer
wana kom unikacya między częściami miasta była przyczyną 
opóźnienia w wyjściu przeszłego num eru  Tygodnika.

Sftbwwict
Londyn 5 0  Października. Zdaje się że plan zredukowania 

opłaty portowego od listów do jednego penny, nie będzie 
m ógł być wykonany 1 stycznia przyszłego roku: Dyrekcija 
poczty uznała, i i  potrzeba; ku tem u przygotow ań wymaga
jących dłuższego czasu.

—  Gazeta Globe u trzym uje że "kredyt dwóch milionów 
f. ster!, zaciągniony wj; P aryżu  przez bank Angielski, został 
ju ż  wyczerpany. Jeden ze spóihików dom u Baring i spółki 
znajduje się w P aryżu  d la 'y aw v rc ia  układów o nową 
pożyczkę. Z resztą nie w samym P aryżu  bank angielski 
szukał jak w idać zasiłku. Austryjacki bankier baron Sina 
ma w wejtlach na ten bank 2  miliony f. stcrl.

—  Sekta metodystów rozszerzona głów nie w Anglii i w 
północnej Ameryce obchodziła§25 Pazdz. stuletnią rocznicę 

swego nastania.
.  Z m arły przed kilku fd n iam i x ię  Argyfe, zostawia

i swem u bratu  tytuły xifcia (duke), m argrabi i hrabi Argyle,
! m argrabi Lorn  i K intyre, hrabi Campbell i Cowal, w icehrabi 
' Lochhow i Glenioia, lorda Iuverary , Muli, M oneu  i Tyrie 
1 w Skocyi, barona Sunbridge i Hamilton w  Anglii; dostojny 
1 par był wielkim m istrzem  dziedzicznym dw oru  Królowej, 
j członkiem tajnej ra d y , strażnikiem wielkiej pieczęci Szkoc- 
i kiej, lordem nam iestnikiem, kontr-adm irałem  nadbrzeżnym , 
l dziedzicznym szeryfem hrabstw a Argyll;, jednym s kusto- 
|  szów K orony i skarbcu Szkockiego i jednym  ze strażników 

|  Angielskiego M uzeum. . . .
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Paryż 3 0  Października. Policija odkryła niewątpliwe 
poszlaki nowego spisku, który tu miał wybuchnąć: u wielu 
osob należących do tajnych towarzystw, zabrano proch, 
ładunki, kule: wzięto już do aresztu osob 12 . (Patrz niżej).

— Pakebot angielski Blazer przybyły z Malty do Marsy
lii 24 b. m. przywiózł listy z lndyi. Dowiadujemy się s 
tego zrzódła, że Anglicy zajęli Kabul; Dost-Mohamed uciekł, 
a Szach Soudża-ul-Mulk wszedł do tego miasta 7 sierzpnia, 
z angielskim agentem. (Patrz niżej.) Wiadomości z Ale- 
xandryi dchodzą dó 13 b. ni. Wicekról był w Kairze w 
dobrem zdrowiu. W Alcxandryi umarło juz 2000 ludzi 
należących do flotty tureckiej, a 1600 było w szpitalach.

—  Dochod s poczty listowej od 1829 do 1836 r. po
większył się o 8,559,779 franków. W  1836 r . rozdano 
79 miijonów listów.

—  Statek, który odpłynął z Montevideo 15 sierzp. przy- g 
był do Hawr u 25 pazdz. i przywiózł wiadomości z Buenos I  
Ay res. Podług nich smutne jest położenie naszych spół- g 
ziomków wystawionych na dziwactwa i krwawe pochopy % 
de Rosas. Jenerał Lavalle był od kilku dni na wyspie |  
Martin Garcia. Dostał się tam z wojskiem którein dowodzi, * 
pomimo ostrożności władz w Montevideo, i co chwila spo- g 
dziewano się, że się uda ku Buenos Ayres. W iele lekkich fj 
statków naszej eskadry krążyło między wyspą a lądem, I  
aby pilnować gotujących się wypadków, których skutek § 
pomyślny lub nie pomyślny stanowczo wpłynie na t o/.strzy- |  
gnienie zajść naszych z Bzecząpospolitą Argentyńską. fj

—  Xicgarze tutejsi podali do gazety National protestaciją |  
przeciw P. de Balzac, który wyrzekł w jednej spraw ie przed § 
sądem, że z pomiędzy wszystkich domów xięgarskich w g 
Paryżu dwa tylko nie zbankrutowały. W liście swoim piszą: fj 
ofilozofija, historija, prawo, medycyna, sztuki i umiejętności |  
liczą jeszcze stałych czytelników; romanse tylko zbankru- * 
towały, i to więcej z winy autorów, niż z winy przedruku. « 
Ze eztereebset domów sięgarskich dwadzieścia nie mogło fj 
wytrzymać trwającego od lat kilka handlowego kryzysu » I

Haga 06' Października. Budżet wydatków na rok 1840 |  
złożony wczora drugiej izbie przez ministra skarbu wynosi f> 
56,578,600 florenów — s tych na dom królewski 1,425,000 f 
na sekretaryjat stanu 534,100, na ministerstwa: interesów |  
zagranicnycb 831,600; sprawiedliwości 1,468,000; spraw |  
wewnętrznych 3,222,900; wyznań reformowanych 1,591,200; |  
wyznania katolickiego 400,000; marynarki 5,250,000; fi- fj 
nan6Ów 27,570,000 (s tego na dług rządowy 21,458,205; |  
siły zbrojnej lądowej 14,191,500; osad 94,300. Zarazem 1 
minister złożył budżet przychodu wynoszący 56,586,298 f  
fl. i projekt zaciągnienia pożyczki na kolonije 56  milionów fj 
na 5J, |

Madryt 2 4  Października. Spodziewano się dziś rozru- 1 
chów w stolicy, ale skutkiem ostrożności przez rząd uży- * 
lej, dzień zszedł spokojnie. Głoszą że PP. Olozaga i Sancho }  
partiją postępu rozdzielili na dwie części: na umiarkoWa- |  
nych i na zapaleńców; stając na czele pierwszej uspokoili |  
obawę Begcnlki. -— Regentka ma się ndać do Prado, gdzie fi 
wszystkie wojenne ostrożności będą użyte aby uniknąć Jfj

|  napadu karlistów, których kupy zjawiają się w odległości 
ft sześciu mil od stolicy.
|  Kopenhaga 2 8  Października. Urodzaj w Norwegii był 
® lichy. Zaczynają skarżyć się na brak przywozu, i beczkę 
|  jęczmienia płacą po 5 ' rixdale. W  Szwecyi także nie uro- 
j  dziło i ceny podnoszą się.
|  T o r c i j a .  Gazeta rządowa Pruska pod rubryką z Wied- 
I  nia 26 paźdz. daje wiadomości s Konstantynopola 16 
fj paźdz. «14 wybuchnął nowy pożar i zniszczył 400 domów, 
fj 9go przybył okręt francuski Etna  mający odwieźć do 
|  Francyi admirała Roussin, który tegoż dnia miał pożegnalne 
<b posłuchanie u Sułtana. 14 lord Ponsonby złożył swoje 
|  odnowione wierzytelne listy. Hassib Pasza mianowany rząd- 
|  cą w Salonice. Namik Pasza otrzymał nadzwyczajne pole" 
|  cenią do Persyi, skąd uda się, jako musteszar armii wscho- 

niej, do Hafiz Paszy, który już udał się do Erzerum.*

K AJ P Ó Ź N I E J S Z E  W I A D O M O Ś C I ,

Londyn 2  Listopada. Odebrano z Itrdyj Wschodnich 
ważne nowiny. Wojsko angielskie, w marszu swoim do 
Kabulu stanęło 21 Lipca przed Ghizny, twierdzą, jedną 
z najwarowniejszyćh w lndyi i spotkawszy opor ze strony 
Afghanów, dowodzonych przez syna Dost-Mohammeda, 
przypuściło szturm. Po dwugodzinnym attaku twierdza zo
stała wzięta szturmem. Nieprzyjaciel stracił 500 ludzi w za
bitych, i 5000 niewolnika. Anglicy stracili tylko 191 ludzi. 
Gdy wiadomość o tern doszła do Kabulu, Dost-Mohammed 
wyciągnął w pole w 1300 ludzi; ale go to wojsko w 
marszu opuściło, tak iż Dost-Mohammed musiał ratować 
się ucieczką. Anglicy więc bez przeszkody wyruszyli do 
Kabulu; 4  Sierpnia poseł szacha Sudża zajął miasto, a 7go 
tegoż m. sam Szach wjechał doń tryumfalnie z ministrem 
angielskim i licznym orszakiem.

— Jenerał lord George Beresford umarł w Irlandyi ma
jąc lat 59  wieku.

Paryż 2  Listopada. Odkryto tu nowy spisek złożony z 
członków towarzystwa tajnego, sekcyi »Por Roku* (des 
Saisons.) Powodem do tego odkrycia był list bezimienny, 
odebrany przez ministra Spraw Wewnętrznych. Znaleziono 
listę sprzysięgłych i wielo z nich uwięziono. Odkryto w 
kilku miejscach składy prochu i kul. Spisek miał wybuch
nąć w nocy na 5 b. m. Sprzysięgli mieli się zebrać na 
Quai aux fieurs i ztamtąd ciągnąć wprost na Prefekturę 
policyi, hotele ministrów iTuilerye. Mniemają że ten spisek 
ma związek z knowaniami respublikadów w Bruxelli.

Wiedeń 31 Października. NN. Cesarstwo Jchmość wrd- 
cili do stolicy. <— Xiążę Metternich przybył tu także —  
Cesarz znowu ułaskawił pewną liczbę przestępców poli
tycznych.

(Joitrn. de S. P. G. P. Pss. Piłn.)
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El  EMI AŚ S TWO POLSSŁSE, f
' .  . S

poema P • Kcijetcum Kozinionci, wydanie Edwarda h i . |
Raczyńskiego. Wroclaw. 1839 r. S

JS
i

( S a d e s ł a n o . )  *

Jednein z najprzyjemniejszych wrażeń, które nam po g 
przeczytaniu tej xiążki zostały, jest przekonanie, teraz nie- |  
wątpliwe, a tak dla naszej literatury potrzebne, o b ło g im , 
pokoju którego używamy, po tak zawziętej rom antyczno-1 
klassycznej walce. Ukazanie się tego poem atu, jest tego j 
nieprzepartym dowodem. Przed kilką laty, Ziemiaństwo ś 
Polskie, byłoby niechybnie powodem do literackiego tur- jj 
nieju, mniej zapewna łagodnego jak ten, który się teraz w ]j 
Eglintoun odbywał. Niech więc nam wolno będzie zapisać } 
tu akt tego szczęśliwego rozejmu, zawartego z obu stron >j 
pod godłem: J

«Wszystko jest dobre, prócz tego co nudzi.»
Przystępując, do krótkiego rozbioru tego poem atu, mu- ; 

sieliśmy objawić nasze wyznanie wiary aby zdaniem \ 
naszem, nie dać najmniejszego powodu, do tej literacko- J 
-domowej wojny. j

.Mamy w ięc przed sobą tak długo oczekiwane Ziemiaństwo j 
Polskie, czytane z niego publicznie wyjątki, były pobudką j 
do niecierpliwego oczekiwania wyjścia całego dzieła, ktorego < 
wszakże tak długie opóźnienie, niezależnem było od woli j 
autora. Dawność ta zgubny wpływ na ten poemat wywar- ; 
ła, jak to sam autor przyznaje «znając mówi ja k  rodzaj , 
ten poezji, najtrudniejszy dla p isarza , mato odpowiada \ 
obecnemu stanowi wyobrażeń i literatury » 1 rzeczy sa- 
mej, jednem z najwydatniejszych rysów tego poematu, jest 
jakieś szczególne znamię przeszłości, które go tak dziwnie 
uosabnia, pomiędzy terażniejszerni płodami poezyi. Nieogra- 
niczając tej uwagi, do tego tak nazwanego hlassycznego 
rodzaju,  ukazanie się na nowo całego Olympu, ten Antenor, 
ta Egle, szczególnym jakby w dzieciństwie zapomnianym 
językiem przemawiają do nas. Na zakończenie podobieństwa 
są tu  te szumne tytuły, to nadawanie rodakom , nazwisk 
sławnych obcych pisarzy, które nasz wiek XVIII tak mocno 
ukochał, i k lóm ni tak nieoszczędnie u n»s szafowano; wi
dzimy tutaj:

.Polskiego Fenelona, s Polskim Tulliuszem* wszystko to 
nas przenosi w upłynione czasy przeszłości, tak dalekie od 
nas pojęciem i uczuciem sztuki a których nowe zjawienie 
się tak nam się dziwnem wydaje.

Zaiste, przedmiot obrany przez autora był trudnym . Po tylu 
pracach w podobnym rodzaju, po tylu usiłowaniach przebrania 
go w poetyckie formy, trzeba było niezmiennie postępując 
śladami drugich;, niepospolitego talentu aby się na niego 
odwaivd. Przedmiot ten, mając zakreślone kształty, ubitą

już drogę, po której dawniejsi pisarze mniej więcej szczęś 
li wie postępowali, trzeba było z zupełną odmianą powierz
chownego układu, żywej imaginacyi, twórczej siły, poetycz
nego natchnienia, aby nowenn obrazyT, i różnobarwną i o z -  

maitością uwolnić się od ślepego naśladownictwa i obcego 
wpływu. W  przeciwnym razie, czy niewolnicze trzymanie 
się raz przyjętej metody, w którą autor poematu wtłaczał 
swoje, zapewna, pomysły, obrazy-natury przez siebie uczute 
mogło im nadać cechę jakiejkolwiek nowości i życia:’ Czy 
mogło z nich zetrzeć to zgubne znamię- bliznięcego podo
bieństwa, które s sobą na świat koniecznie przynieść mu
siały, a które we wszystkich utworach sztuki, tak krótko
trwałą im przyszłość rokuje? Nie zapewna: Autor poematu, 
przyznzje sam, iż myśląc tworzyć, pamięć mu jego zdrad
liwe nadstawiała sidła, dając m u za jego włesne obrazy, 
te które się w niej zostały, po zachwycającem wczytywaniu 
się w Georgikaeh Wirgiliusza, 'Czy wolno nam będzie po
wiedzieć, iż widzimy w nim także żywy odblask francus
kiego poety? Pod takim względem uważany, poemat ten 
niemoże być dla nas czetn innem, jak temże samem śpie
wem, na inną tylko nutę, temże samym obrazem, w od
mienne nieco kształty i kolory odzianym, jak ten który pi zed- 
tem naszą uwagę, niejednokrotnie zajmował. Naśladując raz 
obraną formę, niewychodząc s przyjętego, jakby czarodziejską 
ręką, określonego koła, nie mogło być inaczej. Przejrzymy 
więc tylko jego szczegółowe piękności, zabawy wiejskie, 
obrazy natury, zawsze nowe i niewyczerpane jak ona, kiedy 
je poeta s talentem i czuciem maluję.

Ziemiaństwo Polskie dzieli się na cztery pieśni. W pierw
szej opisuje autor gospodarstwo ziemne, i podaje sposoby 

! dobrego uprawiania roli. Nikt zapewna nie nauczy się go- 
• spodarstwa z dydaktycznego poematu o Ziemiaństwie, są 
i jednakże w całym poemacie uwagi, które oby rymotworcze 
j zalety autora, potrafiły ugruntować w umyśle naszych rol- 
1 ników. Chcąc w poetyczne kształty odziać tak poziome 
| zatrudnienia oracza, trzeba rzeczywiście żywej imaginacyi,
| aby ich nagość okryć wdziękiem i powabami ustępów.
\ Pragnąc pokazać manierę autora , przytoczę tu krótki 
i wyjątek s 1 pieśni, w którym poeta opisuje pierwsze wzbu*
' rżenie natury-
C ‘

? I  g d y  szalony żyw io ł, zm ąconem i w a ty  
|  T op ił)  obnażał, p ła sz c z y ł, i p rzerzucał sk a ły
|  Może l ib a n n  części, z w onnej p a lm y  płodom
l  JOziś pod m roźnym  Ark tu re m  tw ard y m  k rz e p n ą  lodom
I  A g łazy  g ó r B y fe jsk ic h , k ry te  śniegiem  w iecznym
f  Przep ław ione przez  ró w n ik , w rą  żarem  słonecznym .

|  ittoże In, co źyzn iła  B abilońskie pola
I  Ik jn a  w arsla  nam aszcza dziś niw y Podola;
I  A z  g rzb ie tu  Alpów, p lask u  tikruszone ziarroo

I  Km b rzeg ach  W is ły  płcigi, w p ły tk ą  sk ibę  garuią..

I  W  pieśni 2ej poeta opiewa zwierzęta domowe; może
§ trochę zanadto romansowie kreśli obraz miłostek cio.ki, 
|  która, złączona a kochankiem, tęskna:
|  >Z nim paszy zapomina, i zrzódeł i trzody!
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Jest tu wszakże śliczne opisanie konia, jakkolwiek tyle razy |  oddać drobne jej rysy, ginące w harmonijnej piękności 
powtórzone; Pieśń III jest najuboższa we wdzięki opisowe, jjjj ogółu, i dające tak fałszywe o niej wyobrażenie, zostawione 
łatwo można było korzystać z obrazów natury, ale skąpo |  na pierwszym planie malowidła, trzeba zrozumieć jej pow- 
się ukazują wśród materjatnych przepisów ogrodnictwa. |  szechną zgodność, i śmiałymi rzutami napuścić swój poe- 
Epizód starca zamiast ożywić te kilkaset wierszy, ciemniej- |  tyczny obraz. Ziemiaństwo Polskie jest to dzieło gładkiego 
sza im jeszcze swoją niewłaściwością nadaje barwę. |W  |  rymotworcf, umiejącego zaszczytnie władać swoitn językiem, 
czwartej autor pamiętny na przestrogę rymolworey fra n -  |  jest to ciąg nieprzerwany obrazów wytwornie malowanych, 
ciisriego , opisuje wieiskie zabawy , polowanie na wilka |  martwych niestety, bo nieowianych życiodawczem tchnieniem 
zamiast klassyeznego jelenia, i znakomitsze ogrody; jest to f  poezyi.
może najładniejsza ze wszystkich pod względem opisu i czucia, j  Nie trudno by było zdanie1 nasze wesprzeć licznemi 

Ziemiaństwo Polskie zostanie w naszej literaturze jako |  przykłady, porównać Ziemiaństwo, s poematem Delila, który 
szczególny przykład wytwornego wykończenia i powierz- g mu służył za wzór jak to sam autor przyznaje. Jak Delii 
chownej" ogład v. Te są niezaprzeczone, ale też tylko jedyne |  ceniony jest w swoim narodzie, jak daleko jest teraźniejsza 
jegó zalety. Pod tym względem ściśle się ona krewni s |  poezya francuzka od jego maniery., rzecz już niezaprzeczo 
płodami literatury, których naśladownictwo obce, było je- j  na. W znawiać u nas to naśladownictwo, kiedyśmy tak 
dyneui natchnieniem i wzorem. Jest to jakby powtórne g szczęśliwie z niego wybrnęli— niewiem czy .to jest postępem 
ukazanie się tego fenomenu który wywołał tak głośną J  w dalszej przyszłości naszej narodowej poezyi. 
ad ni i racią miłośników przeszłej literatury, na  widok Świątyni I  Go się tyczy wydania, jest to jedno z najpiękniejszych 
Wenery w Knidos, tak czczej i nic niozupcząeej powiastki |  jahio się nam widzieć zdarzyło. Niemożna być dość 
Mouieśkijusza, ubranej w taki przepych opowiadania, i taką ® wdzięcznym lir. Edwardowi Raczyńskiemu,. który łożąc tyle 
liarmoniiną gładkość i bogactwo mowy. Świątynia W enery, g starań w wyszukiwaniu dawnych rekopismów, wydając tak 
ustaliła od razu repalacyą swego autora, ale to co w po- |  zajmującc dzieła, tyle dla ojczystej literatury zaszczytne, drukn- 
ezątkach kształcenia się naszego piesmiennictwa, w tych |  j e je własnym kosztem, co dotąd podobno było, jedynym.
chwalebnych usiłowaniach podniesienia naszego języka , nieprzebytym szkopułem, o który się rozbijały najlepsze chęci,
wzbudziło powszechne chociaż zapewna przesadzone uwic-i- |  miłośników naszego piśmiennictwa. A. Po.
hienie, nie może przynieść podobnych owoców w wieku, |

. ‘ . . i • X dnie 10 Par.dziermjka 1839 r.więcej juz wymagającym , i nadto najgorzej usposobionym g
do uniesień tego rodzaju. |  ------ ------------

Nietrudno w tym poemacie znałeść szczęśliwie schwycone |  
rysy, gustowne ubranie przedmiotów1, polerowne wykończę- |  U W I A D O M I E N I E  L I T E R A C K I E ,
nie najmniejszych odcieni, ale to wszystko są to tylko po- |  ,
wierzchówne ozdoby, niema tam życia, ni prawdziwego |  (Udzielono.);.
uczucia. W iersz pełny,harmonijny, zalety wysłowienia rzadkie, |  ^  ^  do druku Noworocznik pod
trudnie wyszukiwane rymy, dowodzą tej pracowitej chęci » }ytułem Mezabudka_ Wydawca Jan Barszczewski, lubo do- 
unikania łatwych końcowek , które Dmochowski tłumacz |  -  . tylko w koje zn<;jomych ; przyjaciół, śmie sobie 
Illiady Częstochowskiemi nazywał, wszędzie znać n.ezmordo- m ,, jaca pllbliczność niebędzie zawiedziona
waną dbałość o materyalne tylko ozdoby poezyj. W  całym |  ^  ? ^  ^  artyUułów. Pisemko
tym poemacie mecnasz mc, coby nas mocno zajęło, prze- |  ^  ^  z je do ^  składać -
chodzą jak w panoramie różne obrazy, w kunsztowne for- |  ^ utworów ;w wierszu i prozie po większej czgści
my odziane^ bawią nas migocącym swym blaskiem, ude- j  W ydm ie  ukończone bedzie z nowym rokiem
rzają harmoniją pienia, śpiewnym swym spadkiem, ale raz |  ^  ^  ^  ^  ^  ^  Q Ue można bę„
przeszłe, znikają niepowrótnie z oczu, i na chwilę tylko |  ^ na'ieis? m
ułudziwszy zmysły, nic nie zostawiają w sercu .i pamięci. |  ^ ^ h t T z a  exemplarz zp. 6, gr. 20 przyjmuje się po 15
I to też jest przyczyną tego szczególnego uczucia podziwu g w u W ydawcy na ulicy Kanonierskięj
po przeczytaniu tego poematu, gdy sobie wyobrazimy, |  Kosatkin Ń® 14, u wielu osób pry-
sprzeczność jaka zachodzi pomiędzy przeszłością, której |  ^  . w xj ; ;GraIfe na placu Admirałicyi. Cena
Ziemiaństwo Polskie jest doskonałym odblaskiem, a obrażam, j  ^  q ^  podWyższona. Osoby tak w stolicy jak
w których teraźniejsi poec, starają się pomieścić taką siłę I  ^  które raczą Z£)jąć się Obraniem przedpłaty
czucia, i taki urok poetycznego przejęcia się obranym § ” , • • i j j ,<’ , r I  na 10 exemplarzy, otrzymają jeden w dodatku,
przedmiotem. Chcąc naśladować naturę, niedość jest dos- f  " ::
konale odbić jej najmniejsze kształty, niedość jest wiernie j __________________________  -
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